
Nr. 24. SANOK,  dnia 8. czerwca 1913. Rok IV .

TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o o s n i e ......................................... 8 kur.
k w a r t a l n i e  2 „

Jtum tr pojtdgnczg 2 0  hal. 
io  nabycia w San„ku — w „Kramie* 
T. S. L., w  księgarn i K. Pollaka, i w  

trafikach.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenum era tę  i ogłoszenia przyjmuje Kram T. S. L. 

i R edakcya w Księgarni.

W *- R E D A G U J E  K O M I T E T .

Listy adresować należy do Redakcyi (ul. Jagiellońska 1. 4 0 ).

Ceny ogłoszeń:

za wiersz 1-szpal towy — lub j ego 
miejsce — d robnym druki em (pet i­
tem) 10 hal, ;  w rubryce  „Nadesłane* 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Z obecnej chwili.
W piątek 6. b. ni. rozpoczęły sie j 

prawybory po gminach wiejskich, a 
od przeprowadzenia tychże zależy wy­
bór reprezentanta powiatu mającego 
pójść do Sejmu jako poseł. W obec o- 
świadczema nowego namiestnika mają 
obecne wybory być prawdziwie legal­
nymi wyborami, to też, gdyby tak 
rzeczywiście było, mógłby sie do pew­
nego stopnia wypowiedzieć nasz naród, 
czego chce i do czego dąży.

Przeżywa on bowiem wielką prze­
łomową chwilę, od której zależeć bę­
dzie, czy się wzmocni wybierając po­
słów, którzy nie swój własny interes, 
ale jego dobro będą mieć ua oku, w 
następstwie czego mógłby się rozwijać, 
lub też czy staczać się będzie ku u- 
p a d k u w i,  nędzy 1 poniżeniu. Stanął

ten naród teraz przed pytaniem, czy 
dla miłego, ale nędznego spokoju ma 
zrzec się i ustąpić z wielu swoich 
praw, jakie jeszcze dotąd posiada wy­
bierając posłów, którzy z lekkiem ser 
cem dadzą wszystko, czego od nich za­
żądają Rusjni i żydzi, lub też, czy 
wszystko, co lepsze w narodzie, potra­
fi się skupić i stanąć ramie przy ra ­
mieniu, aby zwycięsko odeprzeć atak 
żywiołów antinarodowycli.

Dzięk. poprzednim rządom na­
miestnikowskim, które nas chciały u- 
brać na długie lata w nową, niezwy­
kle szkodliwą dla naszych interesów 
narodowych ustawę wyborczą, podzie­
liliśmy się na dwa obozy:

Pierwszy i starszy, to blok złożo­
ny ze stańczyków, stapińczyków, pols­
kich demokratów i socyalistów, oparty 
na łamaniu ustaw, nadużyciach wybor­
czych, ną poparciu żydów, ua wypa­
czaniu dusz i sumienia.

Drugi nowszy, to związek chrześ­
cijańsko-ludowy wraz z centrum, de- 
mokracyą narodową i podolakami.

Te dwa obozy stają do walki, a 
pierwszą bitwą będą obecne wybory 
do sejmu.

Kto zwycięży? Czy obóz, w k tó ­
rym stanęli zwartą falangą żydzi i 
stronnictwa nie widzące, czy nie chcą­
ce widzieć niebezpieczeństw, jakie na­
szemu życiu narodowemu zagrażają, 
czy ten drugi obóz, który ma za sobą 
apostolskie słowo biskupów i przywią­
zanie do świętej sprawy, to pokaże 
niedaleka przyszłość.

W każdym razie będzie to walka 
ciekawa, której rozstrzygniecie da nam 
wskazówkę, czy naród nasz zdolny 
jeszcze do życia i rozwoju mając w swym 
organizmie duży zasób sił i zdrowia, 
czy też nie wart być niczem innem, 
jak ty 'ko rwwozęm ęłla silniejszych od 
siebie organizmów

L u d w ik  G latm an.

Halpirowa. 11)

(Szkic historyczny na podstawie niezna­
nego pamiętnika).

Wyżej była wzmianka o Burmanie, co 
zabił swego kapitana w Rydze. Gdy ta  no­
wina doszła obecnie do carowej i rozgłosiła 
się na dworze, wówczas Pilsztynowa opowie­
działa całą historyę Annie, która  widząc 
Burmana niewinność, wydała ordynans, żeby 
go przywieziono do Petersburga, gdzie „do­
s ta ł  pardon * i „wielką łaskę z woli P. Bo­
ga z jedsał sobie u carowej y je s t  pożało­
wany*. Został 011 porucznikiem w „leibkom- 
paun* w karasyjskim pułku z łaski doktorki 
polskiej, po j%kimś zaś czasie prosił o u r­
lop, aby mógł jechać  do Rygi i ożenił się 
z ową wdową, o którą się Dił Carowa po­
s ła ła  po nich pojazd, ludzi 15 i tysiąc rubli 
da ła  na expens na tę ich drogę, po przy- 
jeździe zaś odebrał porucznik patent na ka- 
pitamą, a wdowie „sprawiono 12 par  wspa­
niałych sukien, gotowalnię: srebrna pudełka, 
zegarki, dwie szczero złote tabakiery, ko ta­
rę za 1.000 rublów nad łóżko y innych wiele 
rzeczy, tudzież dworek j  karetę, 4 konie, j  
tak  z Bog.em w pokoju, wesołych i zdro­
wych zostawiłam w Petersbuigu..." kończy 
autorka.

W następnym rozdziale opisuje nam 
„wesele In  ci pana Kiczerlmga" (Kaiserlmga), 
szambelana carowej, z pewną „damą jej 
iraucim eru". Byli na tern weselu wszyscy-mi- 
nistrowis i dygnitarze dworu: Osterman, Wo­
łyński, ks. Michał Alexiowicz Czerkawski i

dam niezliczona moc. Podarunki dla panny 
młodej stanowiły: dyamentowa korona, ku- 
lant (?) y bransoletki waloru 10.000 rubli, 
łożko a raczej sypialnia 20.000 rb. z tabo­
retami, z gotowalmą i obiciami. Wymienia 
też inne mobilia jej darowane, jak: 12 ka­
re t  poszóstnych, których koła kute były 
srebmemi szynami, szory jedwabne z złotą 
blachą 1 srebrnemi herbami. Laufry przy k a ­
retach mieli kaszkiety dyamentami sadzone, 
laski w ręku złote, kameryzowaue brylanta­
mi, przyczem nawiasem autorka wspom.na, 
że tegoż roku wydała za mąż carowa sio­
strzenicę za „Urlicha (*»c), księcia olsztyńskie­
go", „która po śmierci Anny Iwanówny była 
naśleduicą y panowała lat siedtn (!), w czsm 
Pilsztynowa zdradza grubą nieznajomość 
współczesnej bistoryi *).

Wesele, o którem wyżej wspomniano, 
zasługuje na bliższe opisanie ze względu na 
współczesne rosyjskie zwyczaje. Pan młody, 
przyjechawszy do pałacu carskiego, rozebrał 
się do koszuli, tylko był w szlafroku i noc-

*) Po  śm ierc i A n n y  z p o c z ą tk u  sp raw ow ał 
re je n c y ę  je j  u lub ien iec, B iron, w  z a s tę p s tw ie  
m a ło le tn ieg o  Iw a n a  IV  (1740—41). P o  k ilku  ty ­
g o d n iach  B iron s trą c o n y  przez M unn icha  i w y ­
s ian y  n a  S ybir, poczem  w. k s iężn a  A n n a  L eo- 
po ldów na, zam ian o w aw szy  m ęża sw ego , A n to ­
n iego  U lrycha , ks. h o lsz ty ń sk ieg o  k o m en d an tem  
n acze ln y m  w ojsk , a  M iinn icha k anc le rzem , ob- 
ję ła re j* en cy ę ,sp raw o w a ła jąza ś  n ie la t  s ied m ,lecz  
k ilk a  m iesięcy  t. j .  do po o zą tk u  1741 r., w k tó ­
ry m  to  czasie  E lżb ie ta  z p om ocą  w iern eg o  
K yry lły , b an d u rzy s ty , d o s ta ła  się n a  tro n . M ały 
Iw an  uw ięziony , rodzice  jeg o  w y g n an i, M iinnich  
zaś, O ste rm an  i in n i z szafo tu  poszli n a  S yb ir. 
O m yłki pow yższe  tłó inaczyć  ty lk o  m ożna tern, 
że a u to rk a  p am ię tn ik  sw ój p isa ła  w  k ilk ad z ie ­
s ią t la t później w  S tam bule  n ie  dziw  p rze to , że 
j ą  pam ięć  zaw odziła . (P rtyp. autora).

nej czapce, w „balsztucbu". tudzież patynki 
miał nocne na nogach, które mu dała pan­
na młoda. ,T e  rzeczy były waloru 2.000 ru ­
bli". W takim kostiumie pan miody co i f -  
wo ucieka do innego pokoju, tymczasem zaś, 
„co tylko j e i t  ludzi godnych z dam, kawa­
lerów starych y młodych y cudzych, nawet 
stangreci 1 masztalerze*, pchając się do po­
koju, gdzie łóżko panny młodej, stawiają ją  
na środku pokoju bez ubrania, tylko w ko­
szuli i dają jej srebrną wielką tacę, na któ­
rej kilkadziesiąt itoi Kubeczków pełnych 
„cukrowej wódki", ona zaś każdemu „z p o ­
korą* daje kubeczek, prosząc, żeby pili, „y 
każdy bierze y pij* y mocno P. Boga chwalą 
y błogi sławią państwu młodym, żeby szczę­
śliwe życie y dobre zdrowie y błogosławień­
stwo boskre mieli, y córki teyżo panny mło­
dej, żeby także czystemi pannami za mąż 
poszły, jait y matka ich teraz w oczach na­
szych jest czystą panną z daru  boskiego". 
Potem przyszedł jedeu przystojny 1 stateczny 
kawaler z damą 1 przyniósł sobolą szubę, 
zieloną, aksamitną z dyamentowemi pentli- 
cami, obszerną i bardzo długą. Obecni goście 
okryli ją  tą  szatą, a życząc jej „stanu i 
postanowieuia", położyli j ą  na łóżku i wów­
czas wszyscy obecni ustąpili do innych po­
koi, gdzie Zasiedli do sutej uczty, po której 
były tańce i pląsy, „jak zwyczaj bywa na 
weselu". 'lymczasem pan młody cichaczem 
przez skryte pokoje skrada się do panny 
młodej 1 kaze sobie jeść 1 pić dar  i zosteją 
sami dwoje przy swoich domowych sługach 
i służebnicach przez 24 godzin. Po takiem 
sam na sam wyszli wspaniale ustrojeni do 
gości i z nimi się zabawiali. Wesele to „agi­
towało się strojno i bogato przez eśm dni".

(C. d. » J .
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W Sanockiem sprawa wybordW 
sejmowych posłów dotąd jeszcze nie­
wyjaśniona.

W  g m i n a c h  w i e j s k i c h  walka 
rozegra sie miedzy kandydatem pols­
kim a ruskim. Zwycięży prawdopo­
dobnie ta strona, która pójdzie soli­
darnie do urny i głosować będzie na 
jednego kandydata. Potraha tę sztukę 
Rnsini, nie potrafią tego niestety Po­
lacy,

Ze strony polskiej wysunięto dotąd 
dwie kandydatury. Jednym  kandyda­
tem, to dotychczasowy poseł p. T ade­
usz Wrześniowski, który ma wszelkie 
szanse powodzenia, drugim, to p. Pruch­
nik, inżynier Wydziału krajowego, k tó ­
ry nie ma żadnych szans, a którego 
kandydatura służy jedyhie do rozbicia 
głosów polskich i ułatwienia zwycięs­
twa kandydatowi ruskiemu.

A szkoda prawdziwa, że człowiek 
taki, jak p. Pruchnik nie chce widzieć 
tego, ale stojąc twardo przy sztanda­
rze zbrudzonym haniebnie ręka Sta- 
pińskkgo odbywa zgromadzenia za 
zgromadzeniami i pracuje dla kandy 
data ruskiego. Wiece jego takie, jak 
w' Bukowsku, • Długiem, Posadzie 01- 
chowskiej, Rymanowie, i gdzieindziej, 
gdzie albo uchwalono rezolucye sprzecz­
ne ze stanowiskiem, jakie zajmuje 
dziś stronnictwo Slapińskiego, a więc 
p. Pruchnik, albo niedopuszczono do 
odbycia zgromadzenia, powinnyby mu 
otworzyć oczy, źe jego wysiłki man­
datu mu nie przyniosą, natomiast roz­
bijając głosy polskie mog§ zaszkodzić 
poważnie kandydatowi polskiemu.

W g m i n a c h  m i e j s k i c h  t. j 
Sanoku i Krośnie kandydatura dotąd 
nie ustalona. W Sanoku utworzył się 
komitet, ukonstytuował i c z e k a  na 
Krosno, co ono powie. Krosno tym ­
czasem konstytuuje Rade miejską, a 
po jej dopiero ukonstytuowaniu zamie­
rza wybrać odpowiedni komitet, k tóry­
by się zajął wyborami To zaś nie

Gdy ja śm in y  kw itną.
(Podsłuchany dyalog).

Podczas gdy u Cioci, co wiecznie cha­
dza w szlafroku, towarzystwo zasiadło do 
herbaty w werandzie ogrodowej — za j a ­
śminami, mosącemi ukajającą woń, w letnią 
noc czerwcową taki dyalog prowadzi Ich 
dwoje:

— Więc stanowczo, moja mała, mama 
nie kazała? Odmawiasz stanowczo? Cóż to 
złego? Wszak to b a g a te la !  Ot ni z tego, 
ni z owego, w oczka spojrzyj śmiało... .Cmo- 
kmemy“ się po staremu.,.

— Panu się zdawało... Co będzie po 
temu ?...

— Co po temu? O mój Boże! Któżby 
pytał świata... Tylko szybko muj Bachorze..., 
nim nadejdzie tata.... No — laz, dwa — i 
basta!  Wszak buziak nie z ciasta, nie przy­
lepnie, za to ręczę... No — raz — dwa — 
niech nie dręczę, ciebie, siebie, bo... i czasu 
szkoda!..

— Nie chce mi się... Proszę, co Za mo­
da, tak  od razu brać się do buziaka!...

— A więc nie...
— A jak  pan jeszcze zacznie, to — ja  

— dam drapaka!...
— A ja  schwycę przytrzymam!
— Kiedy nie!

przeszkadza zupełnie, aby wśród tej ci­
szy i spokoju nie pracowali tak w Sa­
noku. jak  i Krośnie, ludzie, których 
jedyuem zajęciem robienie wyborów. 
Nicponie, którym życie schodzi na g ro­
madzeniu w sposób możliwie najłat­
wiejszy grosza dla życia i użycia, k tó ­
rych nie zobaczysz przv żadnej robo­
cie społecznej, przy żadnej pracy dla 
dobra ogólnego, mają teraz obszerne 
pole do swej działalności. Z tej jednak 
roboty naród pożytku mieć nie będzie, 
lecz jednostki.

Poświęcenie sztandaru Drużyn 
Bartuszowych chorągwi sanockiej.

I  zabłysnął dzień jasny, pogodny, ja- 
dyny wśród słoty dwutygodniowej i rozja­
śnił oblicza tych, którzy mimo deszczu ule­
wnego, pracowali na błoniach, przygotowy­
wali boisko, budowali pawilony, robili przy­
gotowania na wielką uroczystość poświęcenia 
sztandaru Drużyn Bartoszowych, chorągwi 
sanockiej. Bo wielkie to święto narodowe 
było dla tych, którzy z wiarą i ufnością, a 
miłością i ukochaniem ludu .swego, poszli 
między tenże, by go obudzić z uśpienia du- 
clioweg^ by go wyrwać z niemocy i letargu, 
uświadomić i na służbę narodową powołać. 
I praca ta  dwuletnia me poszła na marne, 
a dzień 1-go czerwca dał nam dowód wiel­
kiej żywotności tej najmłodszej orgamzacyi 
polskiej Drużyn Bartoszowych, mających na 
celu uświadomienie narodowe, ujęcie w 
szranki wojskowe ludu polskiego, klasy 
rzemieślniczej.

Z brzaskiem jiorannym rozległa się po­
budka orkiestry fabrycznej, zwiastująca miesz­
kańcom Sanoka święto narodowe, a już o 
7-mej godzinie rano oczekiwał Komisarz 
chorągwi sanockiej z Radą Naczelną Drużyn 
B-rtoszowych z» Lwowa, reprezentowaną 
przez głównego Naczelnika Dba Baca, za- 
stępcy Jego Dba 1‘ostawskiego i Drutnuię 
Zofię Nowicką, przybywające Drużyny 1 
zaroiły się Błonia Drużynami, zdającemi r a ­
port  Druhowi Szubruwi, i uwijali się raźuo 
dzielrn Drużynnicy, przybyli z Jasienia, Po­
lany (z pod Lutowisk), Trześniowa, Posady 
górnej, Zarszyna, Beska, Załuża, Uherec, 
Bażanówki, Strachociny, Pakoszówki, Prusie- 
ka. Niebieszczati i Sanoka — razem 386 
ludzi, w tern 112 druhiń.

— Kiedy tak!...
— Ee! z panem to nie wytrzymam...
— Kiedy proszę pięknie, składnie, a że 

dobrze "to w y p a d n i e ,  za to ręczyć mogę... 
No, buziaczek iuój aniele... tylko śmielej...

— Kiedy nie mam znów odwagi....
— Ja  pomogę. Skryjemy się jak  w toń 

nurki.
—• A ja  mam pazurki...
— Fe, pazurki! To rzecz nowa. Gdy 

poproszę Nusia schowa!
— Cóż to znowu? pau „per ty“ do 

mnie gada — wszak to nie wypada!
— Głupstwo: słowa... słowa... Jak  nie 

Nusia, to Nusienlca-— i do tego malasienka 
—  ...bo sam wezmę...

— Tylko pomalenku, bardzo proszę, bo 
stąd się wynoszę....

— O mój Boże — cóż za miusa?...
— Pau Władzio jest — — ś....nka...
— A obraza i to wielka... Chłopczyk 

Musi ś....nka... Bagatelka!
—  A to prawda... kto się skrada obce­

sowo na ust róże, niech siedzi w kałuży, 
jak  ta  — tak wyjiada...

— Ja  się gniewani...
—  Muiejsza, mc mi na' tein uie zależy..-
— Więc uciekam. To mnie boli... Choć 

m ars  na twym czole, idę do kaduka.
— To niech W ładzio nie ucieka...
— Muszę pani...
— A ja ?
— Pani pozostanie...

Po zdaniu ogólnego raportu  przez dba 
komisarza Tustauowskiego naczelnikowi głów­
nemu nastąpiła próba ćwiczeń obrazowych 
przy dźwiękach orkiestry. O godzinie 8'30 
przybyły zaproszone Towarzystwa t. j. Pol- 
"ikie Tow. gmin. „SokóP* z Db. preze­
sem Dr. Gawłem. Drużyua strzelecka, 
Związek strzelecki, 8 traż  pożarna, 
delegacje T. 8. L., marszałek powiatu, bu r­
mistrz miasta, oby watelstwo okoliczne i licz­
nie reprezentowana intebgencya miejscowa, 
a za niemi stanęły Drużyny Bartoszowe w 
12 plutouacb, Samarytanin Drużyny Barto  
szowej z Dh Dr.Zalesknn na czele. I  cisza u- 
roczysta zaległa błonia na głos dzwonku, 
oznajmiającego rozpoczęcie Mszy św. Przy 
dźwręcznym śpiewie doskonałego chóru 
druhiń sanockich odprawił ks. Korpak Mbł$ 
św., a następnie w podniosłych słowach za­
chęcał do pracy w Drużynach Bartoszowych, 
łączących lud w jedno wielkie ogniwo mi­
łości Ojczyzny.

A na tern miejscu cześć i podzięka Mu 
się należy, że uproszony w ostatniej prawie 
chwili me cofnął się, lecz z chęcią całą  
jirzysłużył się zbożnej sprawie i sz tandar 
nasz poświęcić raczył.

Po odprawieniu ceremonii poświęcenia 
sztandaru przemówił do zebranych Db. Bac 
i Db. Komisarz Tustanowski, a następnie 
pochód Drużyn Bartoszowych wraz z zapro- 
szonemi Towarzystwami przeciągał ulicami 
miasta zakończony defiladą przed Raaą N a­
czelną, a rozwiązany przed Sokołem.

O godzinie 2. po południu rozpoczęły 
się zawody o zdooycie sztandaru, a sędz.o- 
wie podzieleni na trzy grupy przeprowadzili 
egzamin w poszczególnych Drużynach 7 m u­
sztry zwartej, polowej i karabinami, poczem 
przy dźwiękach orkiestry nastąjnły ćwiczeniu 
obrazowe: laskami (Sanok), kosami (Besko) 
karabinami (Zarszyn). Jak  kwiaty maku na 
niwach naszych pochylały się główki spraw­
nych Druhin, owinięte w czerwone zawoje, 
a zgrabnością i elastycznością ruchów i ry­
tmicznym w tak t muzyki wykony wauierr 
ćwiczeń porywały widzów.

Po ćwiczeniach obrazowych nastąpiła  
musztra w hufcu, jio której sędzowie nuali 
się na naradę, ą wyrok ogłosił Dh. komi­
sarz Tustanowski, w którym podniósł" wy­
datną pracę Drużyn w Pakoszówce, Baża- 
nówce i 8tracbocima, a jakkolwiek .cajwięk- 
szą ilość punktów uzyskała Drużyna w Sa­
noku. to jednak z uwagi, że Drużynie sa­
nockiej najłatwiej o środki do osiągnięcia 
tej sprawności, przyznali sędziowie sz tandar

— Ja  nie chcę...
— A ja muszę...
— Będę krzyczeć w mebogłosy.
— Mniejsza...
— Będę wyrywała włosy i wierzgać no­

gami...
— Zapomnąć można...
— Ale — co się ze mną stanie?...
— Z ostrożna przyjdę cicho na palusz­

kach, główkę złotą twą przechylę i na ust 
twoich koniuszkach — ot tak — mój amele, 
pocałunek złożę...

— Fe.. Władzieńku — n it  chcę,uie chcę...
— Tylko troszkę się popieszczę...
— No już dosyć...
— Ach me — jeszcze w nosek, w oczka, 

w uszka... niechaj zniknie owa muszka z 
noska, bo go szjieci...

— Ależ przecie. .
—  Żadne ,,ale“. Albo dobrze — luh 

nic "wcale...
— — — — (cnwila mszy, odgłos po­
całunków ust spragnionych;

— Prawda dobre? niuj ty kwiatku...
— Dobre...
— No a jeszcze na ostatku,

— V\ładzieńku, no raz jeszcze, taka  
tego odrobinka....

— Mimo wszystko W ładzio ś....nka....
K r. 13.
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Drużynie w Zarszynie; odznaczenie Drużynie 
sanockiej, pochwalę Drużynie w Besku, a 
Drużynie w Polanie w yróżnienie za przyby­
cie na zawody minio wielkiej odległości. Po 
ogłoszeniu wyroku przemówił do Drużyn 
Naczelnik główny Dh, Bac, oraz przewodni­
czący wydziału wojskowego Dh Postawsai, 
poczem zaprzysiężono sztandarowego Dha 
Kruczkiewicza, a wszystkie Drużyny przede­
filowały przed zwycięską Drużyną i sztan­
darem, zaś po defiladzie nastąpił odmarsz 
Drużyn pod dowództwem swych naczelników. 
DoiLod z poświęcenia sztandaru przyniósł 
2345 K., z czego pokryto koszta sprawienia 
sztandaru i zawodów, a reszta zostanie u- 
żytą na cele Drużwiowe. I poleci Białe Orlę 
na ziemię zarszyńską i obudzi ducha śpią­
cych do czynu, do czynu...

Pchnij Biały Orle, pchnij 
Martwe koło w silny ruch,
Niechaj z kosii wstanie duch 
Na zagładę żmij.

Wznieś twe skrzydła, wznieś.
Aż do chwały szczytnych nieb,
Podłej hydrze utnij łeb,
A Twą Matkę wskrześ!

Pad rozwagę polskiemu nauczycielstwu.
Był czas, kiedy piorunowano na Pol. 

Tow. pedagogiczne za to, że członkami te ­
goż towarzystwa mogą być i nie nauczyciele 
ludowi. Prym w niezadowoleniu z tego ty tu­
łu dzierżył krajowy związek naucz., którego 
oddziały po prowincyi nazywają się Ognia 
kann. Podobne ,,Ognisko naucz.“ je s t  i w 
Sanoku, więcej wprawdzie na papierze, jak  
w rzeczywistości. Myliłby się ten. któryby 
może za złe poczytał to nauczycielstwu t u ­
tejszemu, iż me zszeregowało się w tem 
„Ognisku". Bowiem dowiedzioną rzeczą jest, 
iż organizacya ta  na sympatyę liczyć u tu ­
tejszych nauczycieli nie może a to z tego 
tyiułu, że nauczycielstwo uświadomione na­
rodowo me koniecznie pragnie mieć stosun­
ki z obecnem stron.ctwtm ludowem, do któ­
rego Związek w czambuł wszystkicL nauczy­
c ie" napędza, — z drugiej jeduak strony 
praktyka wykazała, że Związek za mało jes t  
świadom tej roli. jak ą  odgrywać powinien 
nauczyciel w miejscowościach o ludności 
mieszanej. To też nauczycielstwo we wscho­
dniej części kraju dość opornem jest  jedno­
czeniu się w Związku a gorliwie popiera Pol. 
Tow. pedag.

Jak każde ognisko we wschodniej Gali­
c j i  tak i sanockie istnieje tylko dzięki po­
parciu kilku jednostek nauczycieli narodo­
wości ruskiej tak, iż zarząd ,.Ogniska" wy­
łącznie stanowią Ilusini. Otóż ubiegłej nie­
dzieli „Ognisko" tutejsze odbyło swe posie­
dzenie i zapewne dla uświetnienia dnia za­
prosili nań prof. Kowalowa, mimo, iż ten 
stoi i poza sferą nauczycielstwa ludowego i 
do Związku uie należy. Zarząd ;,Ogniska" 
zezujący ku Rusinom (mc dziwnego) chciał 
zepewne przez to na gwałt zjednać sympa­
tyę dla zaproszonego, który pouoś ma za­
miar kandydować.

Cienawiśmy bardzo, co też na to po­
ważniejsza część jiolskiego tut. nauczyciel­
stwa ludowego ?

Ustawa o opłatach 
od widowisk.

Pod rozwagę radnych miasta.
Rada miasta Stanisławowa na posiedze­

niu dnia 17. kwietnia b r. uchwaliła nastę­
pujący projekt w przedmiocie zezwolenia gmi­
nie miasta Stanisławowa na pobór opłat po ­
licyjnych na rzecz lunduszu miejscowych u- 
bogich.

Art. I. Gmina woln. król. miasta Sta­
nisławowa uprawniona jes t  do poboru opłat 
gminnych na rzecz funduszu miejscowych u- 
bogieh od biletów wstępu na przedstawienia 
teatralne i kinematograficzne, koncerty, przed- 
8tawieuia cyrkowe, teatry Yarieta, p rzeds ta ­
wienia kabaretowe.

Art. II. Opłaty te mogą być pobierane 
w następującej wysokości: a) Od przedsta­
wień kinematograficznych, cyrkowych, kaba­

retowych i Variete 10 prc. od ceny każdego 
sprzedanego biletu; b) Od sprzedanych bi­
letów wstępu na przedstawienie teatralne i 
koncerta w wysokości 5 prc. od ceny każde­
go b i le tu ; c) od przedstawień w lokalach 
publicznych t. zw. Caffe chantant, Vaiiete, 
Tingl-Tanglów. na które wstęp jest bez o- 
piaceuia biletu, po 10 kor. za aażdy wieczór; 
ii) od koncertów w kawiarniach, restaura- 
cynch i ogrodach, na które wstęp jes t  bez 
opłacenia biletów, po 2 kor. za wieczór.

Art. III Burmistrzowi miasta, względnie 
jego zastępcy przysługuje prawo uwalniania 
od opłat przedstawień kinematograficznych, 
teatralnych’ i koncertów dawanych dla mło­
dzieży, o ile prośby te poparte zostaną przez 
dyrtkeye odnośnych zakładów naukowych i 
wychowawczych

Alt. 1Y. Od opłat wolne są obchody na­
rodowe, jakoteż koncerta statutowe tut. To- 
warz. muzycznych i przedstawienia teatra lne 
lub produkeye muzyczne urządzane przez 
Towarz. miejscowe jeżeli dochód z nich wy­
łącznie przeznaczony jes t  na cele dobro­
czynne.

Art. V. Przedsiębiorca urządzający 
przedstawienia w art. I. i II. wymienione, 
obowiązany będzie bezpłatnie pobierać opła­
tę od biletów pod kontrolą i wedle przepi­
sów, które Rada miasta Stanisławowa w 
tym względzie uchwali.

Alt. VI, Każde ukrócenje dachodu fun­
duszu miejscowych ubogich z powyższych o- 
płat karane będzie grzywną przepadającą 
powyższemu funduszowi w wysokości dwu 
lul> pięciokrotnej opłaty uszczuplonej, a w 
razie niemożności ściągnięcia tej grzywny a- 
resztem w stosunku jednego dnia za każdych 
10. kor. grzywny.

Art. VII. Postępowanie karne w razie 
wykroczenia przeciw postanowieniom tej u- 
stawy i orzekanie kai przysłużą burm istrzo­
wi miasta względom jego zastępcy.

Art. VIII. Pod względem odwołania się 
od zarządzeń co do poboru powyższych o- 
płat tudzież od orzeczeń karnych obowiązu­
ją postanowienia ustawy z dnia 13. marca 
1889. Dz. u kr. N. 24.'

m e r ----------------------------------------
p  n

Już nadeszły do
magazynu bławatnego
Jłntoniego Uwierg

LWÓW, ul. Halicka 10.

najnowsze materyaly  na 
kostyumy, suknie i bluzki 
damskie w olbrzymim w y ­

borze.
P R Ó B K I  O D W R O T N I E .  

Dewiza firmy: Wielki wybór — towar 
^  tylko doborowy —  ceny niskie. ^

&e------------- .--------- a *

K R O N I K A .

Jubileuszowy zlot doraźny sokolstwa 
polskiego, który odbyć się miał w dniu 29. 
czerwca b. r. we Lwowie, odłożony został 
na wniosek Wydziału sanockiego Sokoła na 
dzień G. lipca b. r.

Motywem odłożenia terminu zlotu bj lo 
to, że wskutek wyborów sejmowych, które 
odbywać się będą w dniu 30.  czerwca, mu 
siałaby zmaleć bardzo liczba uczestników 
zlotu.

Zabawę ogrodową urządza dziś w parku 
Mickiewicza komisja towarzyska „Sokoła1*.

W ciągu kilku lat ostatnich nie urządzał 
„Sokoł* festynów, to też gdy^ obecnie w tej 
formie apeluje do społeczeństwa o grosz, 
winien się spotkać z należjtem jego popar­
ciem. Tyle się ściel’ zadań przed organiza- 
cyą sokolą, tyle nowych stawia się wobec

niej postulatów — gdy tymczasem nie idzie 
równolegle z temi zagadnieniami wzios*. 
funduszów i zapewnienie rozwojowi ,,Sokoła“ 
materyalnej podstawy, której jedynie wkładki 
członków i opłata  za i.aukę gimnastyki nie 
są w możności ZHpewnić skutecznego poparcia. 
Wobec tego zatem spieszmy dziś po południa 
na zabawę sokolą do miejskiego parku.

Przypominamy, że o godzinie 4. po po­
łudniu odbędzie się generalna próba ćwiczeń 
wolnych przygotowanych na zlot lwowski.

Nowy kanclerz. Kto prowadzi kancela- 
ryę. nazywa się kanclerzem. (CRaseir kan­
celistą. Przjjfc. składacza). Tytuł ten należy 
się p. prof Kolskiemu, który wedle ogłosze­
nia w ostatnim „Przyjacielu Ludu* prowadzi 
kancelaryę wyborczą powiatowego komitetu 
P. S. L. w Sanoku

Panie profesorze! nie byłoby to z wię­
kszą dla społeczeństwa korzyścią, gdyby 
pan zajął się szczerze pracą nad powierzoną 
pieczy pańskie; młodzieżą?

Koncert spacerowy urządza w sobotę 
dnia 14. h. m. orkiestra sokola w sali Sokoła.

M stęp 1 kor. Początek o g. 81/* w.
Złośliwy zart. Onegdaj wezwano do 

telefonu komisarza tut. Starostwu p. Kępiń­
skiego i zapytywano się go, a mianowicie 
zapytywał się rzekomo p. wiceprezydent na- 
miestniitwa Grudzicki, czy p. Kępiński'przyj- 
inie posadę komisarza zdrojowego w Krynicy.

Chcąc udzielić odpowiedzi węzwał p 
Kępiński do telefonu pi Grodzickiego i wtedy 
przekonał się, że padł ofiarą mistyfikacyi, 
p. Grodzickiemu n.e śniło się bowiem uawet, 
by kogokolwiek ze Sanoka do telefonu 
wzywać.

Dochodzenia wdrożone doprowadziły na 
trop „żartownisia", który surowi) odpowie 
za głupi ża-t.

Zjazd delegatów Kół T. S. L„ należą­
cych do Związku Okręgowego w Sanoku, 
odbędzie się dnia 15. czerwca b. r. w sali 
Sokoła o godz. 10VS przed południem.

Referat o metodach pracy T. S. L. wy­
głosi prof A Mohr, członek Zarządu g łó ­
wnego z Krakowa.

Zarząd Związku prosi,, aby ci członkct- 
w ie Ti S. L., którzy mają chęć wziąć gorliwy 
udział w pracy Związku Okręgowego T. S. L., 
zechcą kandydatury swoje na członków Z a­
rządu Związku zgłosić na ręce prof. J. Za­
chary w Sanoku najoóioiej do czwartku 
12 h .  ni .

A. Wyka J . Zachara.
Zamknięta ulica, w  sobotę rano była

ulica Grzegorza z Sanoka zamknięta od go­
dziny 5 do -7. ra ro  kordonem wojska, które 
obozowało na ulicy Tadeusza Kościuszki, t a ­
mując i tu  ruch uliczny.

Opodal stał polieyant miejski, który za­
miast zarządzić otwarcie zamkniętej ulicy, 
kierował wozy w ulicę Jagiellońską komen­
derując : ,. tędy jechać nie wolno, jechać na 
około".

Odkądżeto nie „wolno" poruszać się 
swobodnie w mieście dlatego, że podobała 
się oddziałowi wojska stanąć na ulicy?

Czyżby zaprowadzono u nas stan wy­
jątkowy?

Czem właściwie zajęte są konie magi­
strackie? Śmieci nie wywożą, bo miasto 
wyglada Jak jeden wielki śmietnik, stale ud 
soboty wieczorem do następne; soboty do 
rana.

Mody do skraplania ulic nie rozwożą, 
bo w Sanoku można się udusić w tum anach 
kurzu.

Cóż więc robią konie magistrackie po 
całych dniach ?

„Podstawy bytu narodowego, a Skau­
ting". Odczyt pod tym tytułem wygłosi w 
bieżącym tygodniu w sali Sokola p. Ignacy 
Kozielewski ze Lwowa. Dzień odczytu p o ­
dadzą afisze.

Dochód z odczytu przeznaczony na cele 
sanockiej sokolej Drużyny skautowej.

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.
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Przez W ys, c. k. Nam iestnictwo koncesjonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniw.j J a d w i g a  I j i e s / k o w s k a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka11 dla 

Galicyi Zachodniej
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n a p r z e c i w k a  S t a c y i  k o le jo w ej .

Sprzedaż kart okrętowych do Ameryki 
oraz biletów kolejowycli do Hamburga, 
jakoteż do wszystkich miejscowości 

w Ameryce.
Jtantor wymiany pieniędzy amerykańskich

i A )

i, .i-„ i , : ■,„„ .■ ■ . . . ,  l i i i t r i 1' . .  .

powiatowa składnica towarowa 
3<ólek rolniczych

i Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca towary kolonialne, spożywcze, herbaty, rumy, wina węgierskie, 

austryackie i reńskie, wódki i likiery krajowe, świece stołowe, kościelne, 

szczotki, naczynia emaliowane i kamienne, różne wyroby krajowe it. d. 

_  nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków, marchwi i t. p.

Nadto codzień świeżo palona Kawa z własnej palarni.
■w Ceny tak hurtowne, jak i detailiczne nader umiarkowane.
Sklep główny przy ulicy Jagiellońskiej 1. 52. 
Filia przy ulicy Kościuszki w  11. Dzielnicy.

|, m:i,i .............■*...Wi;"'i- 'iiiipiiii-wiiiiiffru"1!1;!!!
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E. 4/13
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Sdykt licytacyjny.
Na żądanie Michała Słuszkiewioza zas­

tąpionego przez adw Dr. Atlasa w Sanoku,
odbędzie się dnia 20. czerwca 1913. o godz.
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 8. w Sanoku, licytacya 
realności wbl. 178. gra. Sauok i ł/g realnoś­
ci whl. 723. gui. Sanok.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
c j ę  są ocenione, a to i realność whl. 178. gm. 
Sanok, na kwotę 11.110 K. 70 h. a 1/i  r e ­
alności whl. 723. gm. Sanok, na kwotę 320 K.

Najniższa cena wynosi co do realności 
whl. 178. gm. Sanok 5.555 K. 35 h., a co 
do realności whl. 273. gm. Sanok 213 K. 
34 h. poi lżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz IV. 
Sanok, dnia 28. kwietnia 1913. 1—2

s K R z y p c e
stare, wartościowe, przegra­
ne, nawet rozbite lub poła­

mane kupuję.
Adres: Antoni Pączka, Lwów, Murarska, 5.

Co tydzień nowości 
w pocztówkach artystycznych

polskich i obcych malarzy
poleca

K. Pollaka w Sanoku.

E. 4412/12
10,

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Towarzystwa kredytowe­

go w Krośnie zastąpionego przez adw. 
Dr. Pawłowskiego w Krośnie odbędzie się 
dnia 13. czerwca I9E3 o godz. II przed 
południem w sądzie, niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8. w Sanoku licytacya real­
ności whl. 647. ks. gr. gm. kat. Posada 
sanocka objętej wraz z przynależnościami, 
składającemi się jak w protokole opisa­
nia i oszacowania z dnia 25-27. lutego '1913.

Nieruchomość powyższa wystawiona 
na licytacji jest oceniona na 26.077 K. 
95. h. wraz z przynależnościami.

Najniższa cena wynosi 13.038 K. 98 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie Drzyjdzie  
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 16. kwietnia 1913.

3 - 3

Nc. IV . 13.

Na żądanie adw. Dr. Kazimierza W i t k o w ­
skiego, jako zarządcy masy konkursowej 
Chainia Grossingera, odbędzie się dnia 26. 
czerwca 1913. o godz. 10. przed południem
w o. k. sądzie obwodowym w Sanoku w sali 
Nr. 3. dobrowolna licytacja dóbr Bystre i 
Iluczwiee objętych wbl. 231 i 234. ks. gr. 
dla większych posiadłoś* i tutejszego c k. Sądu 
obwodowego w Sanoku dla masy konkurso­
wej Cbaima Gro9Bingera należących pod 
następującymi warunkami:

1) przedmiotem licytacji gą dobra By­
stre i Huezwice objęte wyk. hip. 1. 231 i 234. 
ks. gr. dla większych posiadłości c. k. Sądu 
obwodowego w Sanoku, z wszjstkiemi przy­
należy teścia mi. jako to drzewostanami, bu­
dynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, t a r ­
takiem. młynem i t. p.

Obszar dóbr wedle arkuszy katastralnych 
wynosi około 1690 morgów, z czego na rolę 
około 141 mórg., na łąki przypada około 86 
mórg. na pastwiska około 78 morg., na lasy 
około 1343 morg. — wreszcie na ogrody, 
pod budowle, sady i nieużytki około 42 morgi 
przypada.

Drzewostany przeważnie szpilkowe, w 
pewnej cząśei rębne.

Najniższa cena, poniżej której rzeczone 
dobra z przynależytościami 9przedane nie 
zostaną wynosi 300.000 (trzysta tysięcy) koron.

Licytacya odbędzie się ryczałtowo, a więc 
bez poręki za obszar i jakość gruntów i bu­
dynków, tudzież za ilość drzewostanów i 
innych przynależności.

2) Każdy z licytujących winien przed 
rozpoczęciem hcytacyi złożyć jako wadyum 
dziesiątą część ceny wywołania powyższych 
dóbr wraz z przynależytościam., t. j. sumę 
30.000 (trzydzieści tysięcy) koron, bądź w go- 
towiźnie, bądź w książeczkach kas oszczędno­
ści. bądź wreszcie w papierach wartościowycn, 
które w myśl istniejących przepisów nadają 
się do lokacji kapitałów pupilarnych.

Papiery wartościowe obliczone będą 
według kursu tychże z dnia poprzedniego.

Cena najwyższej oferty ma być w Sądzie 
w gotowce złożoną i to jedna trzecia część 
ceny najwyższej oferty w ciągu dni trzy ­
dziestu (30) po prawomocności przybicia, — 
reszta zaś ceny najwyższej oferty najpóźniej 
do dwóch miesięcy od daty prawomocności 
przybicia.

Posiadłość razem ze sprzedaną przy­
należnością będzie nabywcy oddaną i na jego 
wfasność zaintabulownną dopiero wtedy, gdy 
on wypełni wszystkie warunki licytacyjne.

Resztę warunków licytacyjnych przejrzeć 
można w kancelaryi tutejszego Sądu Nr. 11. 
C. k. Sąd obwodowy w Sanoku Oddział IV.

dnia 21. maja 1913. i _ 2
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Wydawca: Spółka wydawnicza.

6.

Sdykt licytacyjny.
Na żądanie Katarzyny 1 voto Kaniow­

skiej 2 voto Drwięgi zastąpionej przez 
adw. Dra Nebenzalila w Sanoku, odbę­
dzie się dnia 25. czerwca 1913. o godz.
10. przed południem, w biurze Nr. 8. 
w Sanoku licytacya realności whl. a) 599 
b) 604. ks. gr. gm. kat. Posada olchow- 
ska objętych.

Nieruchomości te wystawione na li- 
cytacyę są ocenione a to: realność 599. 
na kwotę 722 K. realność zaś whl. 604. 
na kwotę 1238 K. 16 h. z potrąceniem 
zaś wartości zaintabulowanego na rzecz 
Katarzyny Drwięga w stanie biernym tej­
że realności dożywocia na kwotę 150 K. 
wobec czego wartość szacunkowa tejże 
realności wynosi 1088 K. 16 h.

Najniższa cena wynosi co do real­
ności whl. 599. 481 K. 38 h., co do real­
ności 604. 725 K. 44 Ti., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV, 
________Sanok, dnia 2. maja 1913. 1—2
Drukiem Franciszka Patały w Sanoku.


